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Gdy naród  b ieri^-<>d^-ird^rb©^2r0^c^trzne-- 
go w a rto śc i pc lityc-zne, n ie  może za n ie  

jjłao iić  zbyt w ie lk ie j  ceny. Gdy d a je  innym 
narodom walory p o lity c z n e , n ie  pow inien w 
zamian przyjmować zbyt m alej k o n trw a rto śc i. 
P o li ty k a  ma swojej ekonomiko ta k  jak  ekono­
mika ma swoją p o li ty k ę . Naród, k tó ry  n ie  
rozum ie t e j  ’'ekonom iki p o l i ty k i” , j e s t  b i ­
ty  p rzez  inne narody, przegryw a swoją grę 
i  swoją p o li ty k ę ,  a czasem może p rzeg rać  i  
c a łą  swoją p rz y sz ło ść .

Z ilu s tru jm y  to  na k i lk u  p rzyk ładach .

X X
P iłs u d s k i  chciał obalić H itlera przy 

poraooy wojry prewencyjnej, ale mocarstwa 
Uniemożliwiły tę  wojnę. Wtedy polska, prowa -̂ 
dfona. przez wielkiego r e a lis tę , porzuciła 
alternatywę p o lityk i anty niemieckiej i  zre- 
aiinowała alternatywę porozumienia z H it­
lerem, w ten sposob powstał polsko -  nie­
m ieck i pakt o n ieagresji w roku 1934.

Pakt był świadczeniem p o lsk i na rzecz 
Niemieo. Ale był również świadczeniem Nie­
miec na rzecz p o lsk i. Korzyść, którą dał 
Polsce była oczywista* skoro z winy nie- 
przewidujących mocarstw nie można było pr©~x 
wenoyjnie pokonać H itlera, póki jest słaby, 
skoro nie is tn ia ł  sposob powstrzymania go 
od zbro jen -  trzeba było ułożyć z nim jakoś 
stosunki, odwlec jego uderzenie na Polskę
0 ty le , o i le  to jest możliwe, i  przygoto­
wywać s ię  do wojry obronnej w stopniu moż­
liw ie  największym, ograniczonym zresztą 
przez nasze skromne możliwości gospodarcze
1 przez brak zrozumienia ze strony mocarsiw 
dla niebezpieczeństwa niemieckiego. To 
w łaśn ie  uczyniono ze strony polskie j .P a o y - 
p iR ao ja  stosUnkow polsko — niemieckich na 
ok res kilku la t  -  od podpisania paktu z 
193A r . do niemieckich żądań w marcu 1953Uv 
-  uzyskanie »»pieriedy szki”, mówiąc stylem 
sowieckim -  to była kontrwartość -  świad -
czona Polsce przez Niemcy. »’Pieriedyszka" 
ta  pozwoliła nam dotrwać bez wojny do mo -  
mentu, gdy Europa zachodnia dojrzała do 
zrozumienia konieczności walki z agresją 
niemiecką. ¥  pierwszym tygodniu wojny pol­
sko -  niemieckiej Anglia i  Prano ja wystą -  
pi2ty po naszej stronie. Gdyby zas Niemcy 
uderzyły na nas wcześniej^ mocarstwa bez 
wahania byłyby poświęciły Polskę podobnie 
jak poświęciły Czechy na rzecz Niemiec,gdy 
jeszcze nie doceniały niebezpieczeństwa 
niemieckiego, podobnie jak dziś prowadzą 
swą politykę kosztem P olsk i, nie rozumie­
jąc niebezpieczeństwa rosyjskiego. Tak więc 
polskoV. niemiecki pakt o n ieagresji z ro­
ku 193A przyniósł Polsce korzyść istotną.

Nie zmienia te j  oceny wynik września 
1939 *’•« wojnę z potęgą, która następnie 
pokonała całą niemal Europę, m sio llsny  
przegrać, nie mogliśmy się  uchylić o d ^ e j .  
mogliśmy tylko odroczyć ją .

X>d_ainrpniaLl939 do czerwoa_1941 r. 
Rosja Sowiecka była sojunzrdjciem Hitlera* 
Przede wszystkim i^amogła- mu do wywołania 
upragnionej przezeń wojny w warunkach dla 
niego najkorzystniejszyoh t* j# z gwarancji 
jednego frontu. Następnie przez dwa lata  
dostarczała H itlerowi nafty, drzewa i  wie­
lu  innych rzeo ^ , potrzebnych do prowadze­
nia wojny z państwami Zachodu. Ale nie 
tylko gorliwe dostawy Stalina  na rzecz H l 
t lera  charakteryzowały' ten okres p o lity k i 
sowieckiej.Między dwoma sojusznikami pows­
tały też węzły o posmaku ideowo — moralnym* 
propaganda sowiecka nazywała Niemcv państ­
wem miłującym poko j ( ’’mirolubiwym”) , zas 
Anglia i  Ameryka nazywane były agresorami. 
Propaganda sowiecka podkreślała często im- 

'-gptrdalistyczny charakter p o lityk i bryty js— 
kiej i  brytyjski ucisk w Indiach. Przepo­
wiadała, że konserwatyści angielscy dopro­
wadzą Imperium Brytyjskie do zguby,która 
będzie zresztą tylko dziejowym wymiarem 
sprawiedliwości w stosunku do tego zgniłe­
go narodu”. Wreszcie propaganda sowiecka 
rozwijała tezę, że hitlerysmu nie należy 
zwalczać zbrojnie, gdyż żadnej ”id e i” nie 
można takimi metodami zwalczać: ’’byłoby to  
.cofaniem koła h is to r ii  do okresu średnio- 

' wiecznych wojen re lig ijn y 0*1”, oburzał się  
p.Mołotow,

Dnia 22 czerwca 1941 H itler  ̂ uderzył
na Rosję. P o rc ja  Stalina była podw ozie  
trudna : m ilitarnie i  politycznie. M ilitur  
nie -  gdyż niemieokie^dywizje pancerne bły­
skawicznie sz ły : naprzód ku Moskwie; p o li-  
tyoznie -  gdyż . wczorajszy wspólnik H itlera  
choiał wejść do ’’rodziny przyzwoity oh naro­
dów»», aby uzyskać od nich pomoc przeciwko 
H itlerow i. Ale drogę zagradzała Rosji^prze- 
dewszystkiem nikozemność dnia 17 września 
1939 r . ,  uderzająca w założyciela obozru 
aliantów. Nie łatwo więc było Stalinowi 

^  rbliżyć s if  do Churchilla i  Roosevelta. ^
Ułatwił tę  rzecz pakt polsko -  sowiec­

k i z lip ca  190- r . ,  który wprowadził Rod ję
do rodziny sprzymierzonych.« Była to  n ie-  

- zrniemie istotna usługa, oddana R osji przez 
Polskę, usługa, kt£rd stworzyła parytet mo­
ralno -  polityczny pomiędzy anglosaską de­
mokracją i  sowiecką dyktaturą, pomiędzy^ 
wolna obronną fciu iW  zachodniej, zaczętą - 
3 września, i  wojną imperiali styczną bar - 
barzyństwa ’wschodniego, zaczętą 17 wrześ­
nia. W zamian za to świadczenie 1 olska \>- 

-zyskała od R osji wypuszczenie z więzieh  
kilkuset tysięcy i  uratowanie -  poprzez 
wyjazd z Rosji -  k ilkudziesięciu  tysięcy  
po laków. W sensie politycznym 
ło  to  rownowarfcośoi wymienionego świadcze­
nia P olski na rzecz R osji, w żadnym do n i^  
w  nie pozostawało stosunku^ Równowartoś­
c ią  mogło być jed yn ie  wyraźne, potwierdza
n ie  p rz e z  R o sję  wschodnich g ra n ic  P o ls k i ,

: u s t r o i e h  iw-zez Traktat Ryski z r . 1921. 
jFtedy było to osią.galne-Z. politycznego
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punktu  w idzen ia  miałoby n a s tę p n ie  is to tn e  
znaczenie  gdyż u tru d n ia ło b y  i  o s łab iło b y  w 
poważnym s to p n iu  b ry ty js k ie  p o p arc ie  d la  
tezy r o s y js k ie j ,

P o lsk a  -  poprzez p ak t z Sow ietam i z 
r .  1941 rr n ie  w z ię ła  n a le ż n e j rów now artości 
p o l i ty c z n e j .  Go gorsza; w padła w d e f ic y t  
p o lity c z n y , k tó ry  zaważył na całym dalszym 
b ieg u  'wydarzeń.

. X
'• X .. -X

G enera ł S ik o r s k i  p o d p isa ł t r a k t a t  z 
panem Beneszem. Jak a  b y ła  wtedy pozycja  pa­
na B enesza ? B ył to  c ze sk i uchodźca, c z ło ­
wiek pryw atny. S t a ł  na c z e le  czesk iego  ko­
m ite tu  narodowego, Rząd c z e sk i b y ł w T ra - 
dze; legalnym  p rezyden t era Czechosłovrao j i  
b y ł  pan Hacbą, a  n ie  pan B enesz, Fakt*pod- 
p is a n ia  umowy typu między n a r odowo -  prawne­
go p rzez  leg aln y  i  powszechnie uznawany 
rz ą d  p o ls k i  z czeskim  komiteteri-?;.arodowyin 
b y ł  rz e c z ą  d o n io s łą  d la  C zechosłow acji; 
p o d n ió s ł w dużym s to p n iu  pozycję  pana Bene­
sz a , .wzraoonił jego wątpliwy t y t u ł  do re p re ­
zentow ania C zechosłow acji na te r e n ie  mię­
dzynarodowym, do d a ł mu s i ły  p o l i ty c z n e j .
W łaśnie od c h w ili p o d p isan ia  p ak tu  p o lsk o - 
czesk iego  pan Benesz śm ie le j występował 
na te r e n ie  międzynarodowym, z ac z ą ł s ze rszą  
g rę  w im ien iu  i . n a  rzeo z  swego k ra ju , kto-* 
ry  z d ra d z i ł  sprawę w o ln o ści, To P o lsk a  
w ła śn ie , pierw szy wśród a lia n tó w , bojow -  
n ik  o wolność św ia ta  -  u ła tw i ła  C zechosło­
w ac ji a se k u ra c ję  j e j  in te re só w  po s tro n ie  
a lia n tó w . To C zechosłow acja w łaśn ie ,' k tó ­
r a  nigdy n ie  b y ła  kombatantem, k t tm  zawsze 
p row adziła  p o lity k ę  kom ercjalizow an ia  swo­
j e j  w olności p o d n io s ła  -  w d u że j m ierze 
d z ię k i  paktow i p o lsk o — czeskiem u -  ku rs 
swoich a k c j i  p o lity czn y  oh w św iec ie .
Św iadczenie P o ls k i  na rz e cz  C zechosłow acji 
by ło  d o n io s łe .

Za t ę  u s łu g ę  polska, powinna b y ła  uzy­
skać od C zechosłow acji równowartość p o l i ty ­
czną, Tą row now artośo:ą mogło być jedyn ie  
zw iązanie C zechosłow acji z p o li ty k ą  p o lsk ą .
Tego p o lsk a  n ie  u zy sk a ła , I  n ic  wogole od 
C zechosłow acji n ie  u zy sk a ła , Co gorsza; 
d o s ta ła  od beneszow sk ie j C zechosłow acji 
u d e rz en ia . Pan Benesz p o je c h a ł bowiern do 
Moskwy i  p o d p is a ł tam palet, pomnażający 
ogólną sumę a n ty p o lsk ic h  s i ł  p o lity czn y ch , 
ta k  u m ie ję tn ie  i  konsekw entnie organizowa­
nych p rzez  R o sję , a  o s ta tn io  pen Benesz, 
n ie  będący praw nie a n i prezydentem  a n i 
premierem czeskim , "uznał" grono fuhko jo - 
n a rju szy  sow ieckich  w c h a ra k te rz e  “rząd u  
p o lsk ie g o ”., zapom inając o i s th ie i i iu  l e ­
galnego rząd u  polskiego« • ' •

Na odcinku czesk im .P o lska  ma do zano­
tow an ia  poważny d e f ic y t  p o li ty c z n y ,

.17 p o l i ty c e  t r z e b a  b e zu s ta n n ie  pamię­
ta ć  o spraw ie ceny. Ceny, k tó rą  s ic  b ie rz e  
za u s łu g i  oddawane i  c e n y ,k tó rą  s ię  p ła c i  
zą  u s łu g i  przyjmowane. Naród, k tó ry  n ie  
p rz e s tr z e g a  t e j  zasady, wychodzi na tym, 
ja k  Z ab łock i na mydle, jak  M ikołajczyk na 
S ta l in ie *
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XI począ tkach  roku  19351 H i t l e r  wyciąg­
n ą ł  rę c e  po S udety . N ie b r a ł  io h  s i ł ą ,  Ra- 

^  o ze j szantażem . Treść szan tażu  p o le g a ła  na 
.iym , -że, j e ż e l i  otrzyma S udety , to  ną tym 
p o p rzestan ie ., j e ż e l i  n ie  -  to  uderzy ,W 
grze były  de f a c to  n ie  ty lk o  Sudety", g f ło  
coś w ięce j ; b y ł to  po A iuaohlussie A u s t r i i  
d ru g i -  c z e sk i -  4 e tap  w opanowaniu św iata., 
potem m ia ł p rzy jść  t r z e c i  e ta p  -  p o ls k i .  

P rzed  p o li ty k ą  b ry ty  jaką  -s ta n ę ła  a l t e ­
rnatyw a • u s tęp stw a  a lbo  ewentualność w oj­
ny. C ham berlain b y ł  zdan ia , -że le p sz e  będą 
u s tęp s tw a . P o je c h a ł do Monaohium z decy z ją , 
aby za każdą cenę kupić pokó j. S p rzed a ł 
Sudety za z łudę poko ju . Gdy w ró o ił u Mona­
chium ośw iadczył, że tra n z a k c ja  j e s t  udhna, 
gdyż "przyw ozi pokój o ona jurniej na jedno 
pokolenie" , Po k i lk u  m iesiącach  ten że  
C ham berlain zmuszony £03t a ł  do wypowiedze­
n ia  Niemcom wojny. D laczego ta k  s ię  s ta ło ?

S ta ło  s ię  tale -  m usiało  aur1 ta k  stać  -  
d la te g o , że Cham berlain " p r z e p ła c i ł" .
Pokój n ie  j e s t  bowiem w art każd e j  ceny .Cza­
sem wojna ze w szystk im i j e j  n ie sz c zę śc ia m i 
j e s t  na d a ls z ą  metę le p 2¿ku, n iż  pokó j.
XI s z c z e g o ln o śo i,'“gdy certą ,pokoju  j e s t  uzna­
n ie  prawa do .a g r e s j i ,  a  ta k a  w łaśn ie ..b y ła  
i s t o t a  m o n ach ijsk ie j k a p i tu la c j i ,  w k tó r e j  
zdradzono Czechy, ')

II03 j a  d u ła  św ia tu  w ie lk ie  św iadczen ie  • 
i s to tn ą  pomoo w ro z b ic iu  h itle ry z m u , R o sja  
żąda za to  monopolu władzy na kontynencie  
europejsk im , Św iat musi dać R o s ji  równowar­
to ść  za j e j  o f ia ry  i  wkład do zwycięstwa 
A lian tów  -  to  rz e c z  oczyw ista . A le -  n ie  •

! pow inien  "p rzep łacać"  , S p e łn ie n ie  r o s y j­
sk iego  żądan ia  t . j .  przy znanie R o s j i  
ś c i ś l e  ty ch  sany oh praw, k tó re  chcia ł, r e ­
alizow ać H itle r ., a  przeciw ko którym św ia t 
w a lczy ł o f ia r ą  m ilionów  żyć lu d z k ic h , o f ia ­
r ą  niepom iernych w a rto śc i k u ltu ra ln y c h , 
o f ia r ą  m iliardow ych walorów gospodarczych 
-  ^byłoby ceną nonsensewą : przeczyłoby 
głównemu celow i wojny.

Cena, k tó rą  krotkow rooary p seu d erea- 
lizm  p ł a c i  d z iś  S ta lin o w i, j e s t  zbyt w ie l­
ka . A le a k u ra t odpowiednia żeby " zapew­
nić " lu d z k o śc i o s ta te c z n ą  ru in ę  n a sz e j kul. 
tury*-; • . .
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SOCJALIZM PhANOUSHI " ~
1 NĄ, I1RGIII.iSJLE W obeonym układzie s i ł  p b l i -  
; PRZM ( - -dlkLli tycznych P r a n e j!  poważną kca 
! L.BLUbia____  k u ren c ję  d la  komunistów sta­

nowią s o c j a l i ś c i .  J e s t  • .  
to  z re s z tą  zjawisko powszechne i  w innych 
k ra ja c h  Europy zachceniej, gdzie, jak zaw­
sze  w dobie pow ojennej, do głosu, dochodzą 
p a r t i e  lewicowe, o progriuaach sp o łeczn ie  
radykalnych . To t e ż . od tego  w j a k i  sposób 
ułoży  s ię  wzajemny s tosunek  ty ch  dwóch p a r­
t i i . -  ozy kom uniśoi wchłoną s o c ja l is ty o z  ~- 
ne ugrupowania lewicowe i '  zdobędą, nad n im i 
ta k ą  przewagę, że w p rak ty ce  je '¿L ikw idują , 
ozy te ż  s o c j a l i ś c i  p rzeciw staw ią  s ic  komu-

X
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X
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leży  w d u że j m ierze poJLiicT°^n.e uLli/vs-« 
n ie  ty lk o  F r a n c j i  le o z  i  w ie lu  inny oh pai*- 
stw pow ojennej Europy.

In te re s u ją c e  j e s t  więc ś le d z ić  ewolu- 
* ję  i  n a s taw ien ia  wpływowej f r a n c u s k ie j  
p a r t i i  s o c ja l i s ty c z n e j ,  p a r t i i  bardzo  już 
s i l n e j  p rzed  rokiem  19A0, a k tb r e j  popu- '•

■ la rn o śc  i  znaczen ie  wzmocniła n ie w ą tp l i-  
"w ie j e j  w sp an ia ła  postaw a w o k re s ie  w a lk i 

podziem nej, Jećtao s tw ie rd z ić  można obeonie, 
ą; ¿e s o c j a l i ś c i  franousoy ro  zp o r ząd za ją  w 
T* t e j  oh w ili a tu tem  niekwestjonowanego pa­

trio ty zm u  narodowego, k ;b ry  u komunistów 
-  mimo io h  o f i a r  w czas ie  w alk i podziem- 
n e j i  niedaw iyoh szurnij’ch d e k la r a c j i  -  
b u d z i w ą tp liw o śc i ze względu na ic h  po­
w iązan ia  ż Moskwą.

S ła b ą  s tro n ą  s o c ja lis tó w  j e s t  io h  
sztywne do k try n ers tw o ; trzym anie  s ię  daw­
nych t r a d y c j i  i  wzorów ( n .p ,  h a ła ś liw y - 
anty  k le ryka lizm ) , w p rzec iw ień s tw ie  do 
g ię tk o ś c i  komunistów um iejących do sto so ­
wywać s ię  do a k tu a ln e j  k o n iu n k to ry . N ato­
m iast kom uniści maja tru d n o śc i organiżacy  j  
ne, wypływające z gwałtownego liozebnego  
ro z ro s tu  p a r t i i ,  p rz y s tą p ie n ia  dó n ie j  
w ie lu  elementów o najn iższym  poziom ie, 
k tó ry ch  ekscesy ja k  n .p . napad i  zbeszozesz 
ozenie k o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  na p ro w in c ji 
w dn iu  św ię ta  zw ycięstwa, n ie  p rzyczyn ia­
ją  3 ię  do zjednyw ania sy m p a tii.

Y/ażnym wydarzeniem w ż y c iu  s o c ja l i z ­
mu fran cu sk ieg o  by ło  o s ta tn io  przemówie­
n ie  Leona Bluma. P ierw sze p u b lio zn e  w ystą­
p ie n ie  popularnego p o li ty k a  po pow rocie 
jego z obozu w Niemczech, gdzie  s p ę d z ił  
cały  ok res wojny. Blum naczelny re d a k to r  
c f io ja in e g o  organu p a r t i i  s o c ja l is ty c z n e j  
"P o p u la ire "  i  były p rem ier pa tronow ał p rzed  
wojną t .  zw. fro n to w i ludowemu, k tó ry  b y ł 
przedmiotem n a jb a rd z ie j  sk ra jn y ch  ocen i  
*ądów. P rzez  jednych uważany za p ro c e s , 
k tó ry  p rz y s p ie s z y ł ro z k ła d  wewnętrzny p rzed ­
w ojennej F r a n c j i ,  p rzez  innych traktow any 
j e s t  jako jedyny zdrowy okres w dobie  ko­
r u p c j i ,  k tó ra  doprow adziła  do reżim u V ichy,

Przedew szystk iem  należy  s tw ie rd z ić , 
że Blum w całym przem ówieniu swoim a n i 
jedym słowem n ie  wspomina o kom unistach,
0 o ze w zględu na c ią g le  projektow any w spól- 
ry b lo k  lewioowy, byłoby całk iem  n a tu ­
r a ln e  a  nawet wskazane z p rzy c 2yn  n a tu ry  
ta k ty c zn e  -  k u r tu a z y jn e j . Sędziwy Leon 
Blum z właściwym mu ta le n tem  d ia le k ty c z ­
nym s ta r a  s i ę  obecn ie  dow ieść, że so c ja ­
liz m  J e s t  w naszych czasach  punktem, w 

•którym s ty k a ją  3 ię  i  z k tó rego  wychodzą 
w sz y s tk ie  w spółczesne prądy id eo w o -p o lity az - 
ne . Słowo " soo ja lizm " w eszło  do słow nictw a 
programów w szy stk ich  n iem al p a r t i i  p o l i ty  oz 
ryoh, k tó re  w mnie jsaym lu b  większym stop ­
n iu  z n iego  wywodzą ideowe p o s tu la ty  •

Ta te z a  Bluma J e s t  ty lk o  częściowo 
s łu sz n a . I s t o t n i e  dwie p o tę g i  ś c ie ra ją o e  

; 'o ię  p rzed  wojną i  w c z a s ie  w ojry; komuni-enę
1 narodowy so c ja liz m  bazowały id e o lo g ie  
swoje na s o c ja liz m ie . A le zarówno p rze z

' swój radykalizm , jak  nowość i  dynamikę n ie -

Sr go i  jak  gdyby w pewrym s to p n iu  zdaz—̂  
c tu o lizow ały . N ie  m niej prawdo, j e s t ,  że 

każdy nowy tworzący s ię  obecn ie  ruoh, je ­
ż e l i  n ie  c z e rp ie  sw ojej id e o lo g i i  od so- 4 
A jalizm u, to  przyjm uje w każdym r a z ie  pew­
ne jego p o s tu la ty  sp o łeczn e . Przykładem  
j e s t  n .p .  młody ruch  kato licyzm u franous-. « 
k iego  («J. M arita in ) , .

Yr dalszym c iąg u  3 we go przem ówienia *> 
Blum tw ie rd z i , że l ib e ra l iz m  gospodarczy 1 
j e s t  już d e f in ity w n ie  pogrzebany, Iio lek - ; 
tywna o rg a n iz ac ja  p ro d u k c ji i  ro z d z ia łu  
dóbr s t a ł a  s ię  -  zdaniem jego -  n ie u n ik ­
n ioną k o n ie c z n o śc ią ; stw orzona pod p rzy ­
musem p o trzeb  w ojry , n ie  b ęd z ie  mogła by6 
już zlikwidowana w o k re s ie  poko ju . P rag ­
nąc znalekć najw łaściw sze o k re ś le n ie  no­
woczesne d la  so c ja lizm u , Blum dochodzi 
do wniosku, że  j e s t  to  "u trzym anie  i  ro z ­
w ija n ie  praw je d n o s tk i w ramach sp o łecz­
n o śc i pom yślanej i  zorganizow anej d la .d o ­
b ra  w spólno ty". D la tego  zdaniem jego s ło ­
wa- so c ja lizm  i  dem okracja n ie  s ą  zdaniem 
jego łączone przypadkowo -  związane są  
one ze sobą o rg a n ic z n ie .

O rg an izac ja  o j)a rta  na rów ności i  
sp raw ied liw o śc i sp o łeczn e j t . j .  t a k a /  w 
k tó r e j  każdy obyw atel z a ją ł-b y  m ie jsce  
odpow iadające Jego indywidualnemu powoła­
n iu , oddając p rzez  to  najw iększe u s łu g i  
zb iorow ości -  j e s t  obecnie ¿^wszechnym 
dążeniem , k tó re  s ta ło  s ię  n iem al komuna­
łem . J e s t  to  n a j i s to tn i e j s z a  t r e ś ć  p ro g ra ­
mu s o c ja lis ty c z n e g o . S o c ja lizm  według 
Bluma, j e s t  sy n tezą  między rozumnym p a t r io ­
tyzmem a in te rn ac jo n a lizm em . Tak jak  oby­
w a te l w sp o łeczeń stw ie , ta k  każde państwo 
w ramach o rg a n iz a c j i  m iędzynarodowej mu­
s i  mieć swoje w łaściw e m ie jsc e . Uszanowa— 
na powinna być n ie  ty lk o  n iep o d leg ło ść  
le o z  również i  sp ecy ficzn a  indyw idual- 
ność każdego narodu . J e ż e l i  to  n ie  z o s ta ­
n ie  zrealizow ane n ie  b ęd z ie  a n i  zwycięs­
twa a n i pokoju .

To k ilk a k ro tn e  p o d k re ś lan ie  xxrzez 
L. Bluma k o n ieczn o śc i poszanow ania n ie  
ty lk o  w olności le c z  tak że  indyw idualnoś­
c i ,  c h a rak te ry s ty c zn e  j e s t  d la  s o c ja l i z ­
mu fran c u sk ieg o , k tó ry  wywodzi s i ę  n ie  
ty lk o  z " k a p ita łu "  Marksa a le  i  z "Dekla 
r a c j i  praw człow ieka i  obyw atela". j a ­
każ więc zasad n icza  ró ż n ic a  z szarym 
i  ponurym uniforrnizmem r o s y js k ie j  s o c j? w  
l is ty c z n o  -  kom unistycznej rzeazy w isto ś"  
c i  ’. Oto p rzy k ład  ja k  d a lece  dok tryna  

‘ id eo lo g ic zn a  w z e tk n ię c iu  z żywym orga­
nizmem społecznym p rz e k s z ta łc a  s ię  w zar- 
le ż n o ś c i od x>sychiki, oe°h  rasowych i  
t r a d y c j i  h is to ry c z ry  oh danego narodu .
To te ż ,  oheć ta k  Jeden ja k  i  d ru g i wy­
wodzą s ię  z t e j  samej doktryny m arksis­
tow skie j  -  komunizm r o s y js k i  b a r d z ie j  
zb liżony J e s t  do w schodniej a z ja ty c k ie j  
a u to k ra o j i  n iż  do eu ro p e jsk ieg o  300Ja- *
-1 izmu.

O cen ia jąc  d z i s i e j s z ą  sy tu a c ję  wew­
n ę trz n a  -  p o li ty c z n ą  Blum ośw iadogył, 
że w raca jąc  do F r a n c j i  spodziew ał s ię  w

v
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n i e j  znaleźć atm osf e re ~ cz y stą , znamionu­
ją c ą  tężyznę m oralną i 'h a r t ,  a  z a s ta ł  -  
k r a j  sp raw iający  w rażen ie ... .  ro zk ład u , sk ł 3• 
c e n ią  i  k o ru p o ji* * S p o s trz e że n ie  n ie w ą tp li­
wie t r a f n e ,  o zas iąg u  daleko szerszym  -  

* j e s t  to  rzeczy w isto ść  n ie  w yłącznie F ran­
c j i  a le  c a łe j  Europy w o b w ili obecnej* 

i Przem ówienie przywódcy p a r t i i  so c ja ­
l i s ty c z n e j  sp o tk a ło  s ię  -  jak  to  zwykle 
ma m ie jsce  gdy chodzi o s i ln e  indyw idual­
n o ś c i  p o lity c z n e  -  zarówno z entuzjazmem 
|a k  i  z dużą krytyką* Przeciw nicy  Bluma 
wymawiają mu. że za  czasów gdy k ie row ał 
rządem w niozem n ie  p rz y c z y n ił s ię  do um­
n ie js z e n ia  ty ch  elementów k o ru p c ji i  ro z ­
k ład u , nad którym i d z iś  ubolewa* A taku ją  
go również za to  iż  w przemówieniu swoim 
ośw iadczy ł, że demokrac ja  ma prawo by$ n ie ­
w dzięczna i  że w ynagradzanie za s łu g  jednos­
t k i  p rzez  oddawanie j e j  władzy -  stanow i 

« p o czą tek  dyktatur«, Zrozumiano, iż  mówiąc, o 
tern w c h w ili  obecnej 31urn m ia ł na iry ś l i  ge­
n e ra ła  de G a u lle ’ a* Mogłoby to  byę w skaźni­
kiem, że w d a ls z e j  sw ojej p o l i ty c e  fro n n u s- 
k a .p a r t i a  s o c ja l is ty c z n a  dążyć b ę d z ie  do 
odsuwania de G a u łla  od władzy »

Byłoby to  z łą  p rz y s łu g ą  d la  F r a n c j i ,  
Gener a ł  de G au lle  -  mimo k o n f l ik tu  s y ry j-  
sk iego , k tó ry  n a r a z i ł  go na zarzu ty  i  a ta k i  
zarówno ze s trony  prasy jak  i  zgrom adzenia 
doradczego, zw łaszcza za n iezaw arc ie  we 
właściwym o ra c ie  so ju sz u  z A n g lią  -  j e s t  
je sz c ze  oiócclo tym człow iekiem ; wokół k tó - 

' rego  sk u p ia ją  s ię  najzdrow sze
s i ły  F r a n c j i ,

-  ooOoo -
. . .  • 0O0
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CZEGO CKGĄ Latem roku  1141, w k i lk a

SOWIETY d n i po ro zp o częc iu  wojny
OD TURCJI V sowiecko -  n ie m ie c k ie j R i-

b b en tro p p  z ło ż y ł oświad -  
o z en ie , iż  Mołotow w c z a s ie  swej w izyty w 
B e r l in ie  w l i s to p a d z ie  roku  poprzedniego  
domagał s ię  zgody N iem iec na opanowanie 
p rz e z  Sowiety D a rd a n e li. ' To ośw iadczenie 
b y ło  waż rym atu tem  n iem ieck ie  j. propagan­
dy s t r a s z e n ia  św ia ta  bolszew ickim  n ieb ez ­
pieczeństw em . Rząd sow ieck i na tyohm iast 
z a p rz e c z y ł tvrierdzeniom  niem ieckim , a Mo­
ło to w  w. n o c ie  sk ierow anej do rsą d u  tùreo-v ■.

• k ieg o  zapew nił, że rz ą d  sow ieck i n ie  ma. 
żadnych zamiarów opanowania C ie śn in  i ,  że 
zawsze b ę d z ie  szanow ał in te g ra ln o ś ć  t e r y ­
t o r i a l n ą  T u r c j i ,

M inęło k i lk a  l a t  -  zm ieniły  s ię  k o le ­
je  wojny. Z początk iem  roku. b ieżąceg o  So­
w iety wypowiedziały i s tn ie ją c y  od l a t  23- 
t u  sowiecko -  t u r e c k i ' t r a k t a t  ;  r y  ja ź n i ;  . 
od razu  krok  te n  z o s ta ł  rrozuica.any jako wy­
s u n ię c ie  p rz e z  Moskwę ro sz cz eń  wobec swe- 
go b y łego  s o juszn ika*  Jed n o cześn ie  propa­
ganda sow iecka ro z p o c zę ła  gwałtowną kam -  
p a n ię , o sk a rża ją c  T u rc ję , iż  p rzez  cały  
ok res  wojny w rożny sposob pomagała Niem­
com,

O sta teczn e  żąd an ia  sow ieck ie  sprecy­
zowały s ię  do p ie ro  w o s ta tn ic h  tygodn iach , 
przy czym n a s tą p i ło  to  n ie  w drodze ja k ie — |

goś pisemnego u ltim atum ,„ a le  'u s tn i e .  Ta 
droga -  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  dyp lom acji 
so w ieck ie j -  'j e s t  tym dogodna, że z je d n e j 
s tro n y : pozwala zawsze tw ie rd z ić , iż  " demo­
kratyczny  rz ą d  ra d z ie c k i"  nigdy n ie  wysy -  
ł a ł  ultim atum , że w szystk ie  sprawy sporne 
z a ła tw ia  na drodze p rzy jazn y ch  rozmow^ a 
w r a z ie  n a t r a f i e n ia  na zdecydowany opor 
pozwala zawsze wycofać s ię  bez  pozostaw ie­
n ia  śladów ; z d ru g ie j  zaś strony  w rozmo­
wach ustnyoh  można zastosować o w ie le  da­
l e j  id ącą  p r e s ję ,  rz u c a ją c  na przem ian ta ­
k ie  groźby i  ta k ie  o b ie tn ic e  k tó ry c h  s fo r ­
mułowanie na p a p ie rze  mogło by byc bardzo  
kom prom itujące.

J a k ie  są żądan ia  Sowietów ?
Przedewszy 3tkiem  domagają s ię  ono 

obsadzeriia baz nad C ie śn in ą  D ardane lską  
"wspólnymi garnizonam i sowiecko- -  tu r e c k i­
mi".'W  praktyce, oznacza to  oddanie ty ch  
baz  w yłączn ie  Sowietom, a  już sam f a k t  
wprowadzenia n a * te re n  T u ro j i  w ojsk  sowieo- 
k io h  o zn acza ł by w i s to c i e  k re s  n iep o d le ­
g ło ś c i tego  pan3tw a. Ponadto  w myśl propo­

r c j i  sow ieckich  p rz e z  C ieśn iny  m iałyby 
być p rzepuszczane — zarowno w c z a s ie  poko­
ju  ja k  i  wojny -  z jed n o stek  f lo ty  wojen­
n e j jed y n ie  okrę ty  sow ieck ie  i  tu re c k ie*
To żądan ie  wychodzi już poza ramy za gad -  
n ie n  sowiecko -  tu re c k ic h , n a ru sza  bowiem 
p o stanow ien ia  m iędzynarodowej konw encji 
ż e g lu g i p rzez  D ard an e le ,u s tan o w io n e j w 
r.1 9 3 6  w M ontreur, k tó r e j  sy g n a tu r ju s  zami 
są  r a . i r ,  rów nież W .B ry tan ia , P rano ja  i  
G rec ja . Moskwa celowo jednak ig n o ru je  tych 
sy g n a ta r ju s  zy i  chce ro z s trz y g n ąć  t ę  sp ra ­
wę w yłączn ie  w ramach Gwuatronryoh rozmow 
z T urcją*

Gdyby 3 ovale tom uda ło  s ię  dopiąć c e lu , 
to  ic h  bazy n ie  miałyby jed y n ie  c h a ra k te ­
r u  defensywnego -  zam knięoia Morza C zarne­
go, sow ieckiego M arę- N o stru u , d la  f lo ty  
ewentualnego n ie  przy j a c i e l a .  M iałyby one 
rów nież znaczen ie  ofensywne -  um ożliw iły - 

* by w p rz y s z ło ś c i  operowanie f l o c i e  sowiec­
k i e j  na Wschodnim B asen ie  Morza Śródziem ­
nego. Z fa k tu , że czarnom orska f l o t a  c z e r­
wona j e s t  d z iś  b a rdzo  s ła b a  i  w żadnym wy­
padku n ie  może s i ę  n*p* równać z s i ł ą  e s -  
kadry b r y ty j s k i e j  s tac jonow anej w t e j  c z ę -  
ś o i  Morza Śródziem nego, n ie  wynika, iż  
p ro p o rc ja  t a  n ie  może s ię  zmienić' za l a t  
10 lub 20* W takim  wypadku p rzedew szyst- 
kiera G reo ja  byłaby wydana c a łk o w ic ie  na 
ła s k ę  f lo ty  sow ieck iej*  Z ty c h  baz  w P a r­
ciane la c h  sow ieckie okręty  podwodne m ia ła ­
by doskonały punkt wypadowy r.a c a łe  Morze 
Śródziemne - i  w r a z ie  u d z ia łu  Zw.Sowiec­
k iego  w jak iek o lw iek  k o n f l ik c ie ,  mogłyby 
sparaliżow ać w sze lk ie  ruchy m arynark i 
p rzeciw n ika  na tym i^ k  ważnyh sz la k u  mor­
skim . * ^

• Bazy nad D ardanelam t m iałyby rów nież 
duże znaczen ie  w s t r a t e g i i  l o t n i c z e j , l o t ­
n is k a  tom zbudowane byłyby' o d le g łe  ty lk o  
o 1.000 klin«,od ważnych b ry ty  jz k ic h  baz w 
E g ip c ie  i  P a le s ty n ie «

D rugie żądan ie  sow ieck ie  dotyczy przy­
łą c z e n ia  do Zw* Sow ieckiego położonych na



K̂BJokâ â î3cn̂ govs 'fc'n>©okx'3h%AJ îvun, Adarhan ■ _ą<nvT.Baki£L--zo3̂ a2̂ y spełnione, to partia 
i  Kars, należących óbeonce^do wrlaJelaw~-Ck>-<'~ munistyozna, obecnie w TuroJd.jiiedegal; 
¿ruh i  Kars, których ludność łącznie prze -
k ra o z a  n ieoo  600 ty s ię c y . Problem  przyna -  
le ż n o śo i ty ch  ziem ma już 75 l e t n i ą  h is to -  
r j ę .  Po w ojnie  ro sy jsk o  -  tu r e c k ie j  w roku 
1873, T u rc ja  anektow ała t e  trz y  tu re c k ie  
o k r ę g i ,  a ponadto je szcze  okręg Datur. Za -  
w arty w r,1 9 1 8  w B rz e śc iu  r^Dugiem t r a k t a t  
między państwami cen tra ln y m i a R o sją  .odda- 

ąwrał te  ziem ie spowrotem T u rc j i ,  Postanow ie­
n ie  to  zo sta ło - zmienione w r r1921, kiedy 
doszło  do i^rzyjaznego porozum ienia sowiec­
ko -  tu re c k ieg o , Batum pow róciło  do R o s ji ,  
a p o z o s ta łe  o k rę g i do T u r c j i ,  L enin  u roczy­
ś c ie  z rz e k ł s i 0 ty ch  ziem, p o d k re ś la ją o , iż  
czy n i to  dobrow olnie a n ie  pod p re s ją  o rę ­
ża .

Obecne żądan ie  sow ieckie tłum aczyć na­
leży  w 'pierwszym rz ę d z ie  faktem , że o k ręg i 
t e  mają znaczny odsetek  lu d n o śc i, ormians -  
k i e j .  Moskwa chce stworzyć W ielką Sowiec­
ką Armenię i  ogbosdć s ię  p ro tek to rem  wszys­
tk ic h  Ormian, g ę s to  ro z s ian y c h  po całym 
Środkowym W schodzie i  odgryw ających poważ­
ną ro lę  w ta k ic h  k ra ja c h  ja k ; I r a n , I r a k , 
S y r ia ,  ^Liban, P a le s ty n a  i  E g ip t, Orm ianie 
c i ,  k tó rzy  p rzez  w iek i b y l i  o f ia ra m i okru­
tnych  prześladow ań, in s tynk tow n ie  szu k a ją  
możnego p ro te k to ra  i  mogą s ię  s tać  potęż -  
nym czynnikiem  u ła tw ia jącym  sowiecką pene­
t r a c j ę  na Środkowy Wschód,

Inne sow ieck ie  żądan ie  t e r y to r i a ln e  -  
m niej dok ładn ie  sprecyzowane n iż  poprzed -  
n ie  -  dotyczy o d s tą p ie n ia  B u łg a r i i  pasa  
ziem z n iew ie lk ieg o  obszaru  e u ro p e js k ie j  
T u r c j i ,  W te n  sposób B u łg a ria  uzyskałoby 
d o s tęp  do Morza E g e jsk ieg o , a  T u rc ja  u t r a ­
c iła b y  w spólną g ra n ic ę  z G re c ją , N a jb a r -  
d z ie j  rzucającym  s ię  w oczy wynikiem ta k ie  

g o .ro zw iązan ia  byłaby groteskow a s y tu a c ja  
w k tó r e j  B u łg a r ia  -  by ły  w spóln ik  h i t le ro w  
sk io h  N iem iec, wy szłaby z p rz e g ra n e j wojny 
ze zwiększonym te ry to r iu m , ¥  i s t o c i e  jed ­
nak n a jw ażn ie jszy  byłby f a k t ,  że wobec zu­
pełnego podporządkowania B u łg a r i i  Sowietom, 
one w i s to c ie  zyskałyby bazę nad Morzem 
Egejskiem , k tó raby  wzmocniła je sz c ze  ic h  
bazy d a rd a n e lsk ie  i  stw orzyłyby dodatkową 
groźbę s t r a te g ic z n ą  d la  G re c j i ,  Duże zna­
czen ie  p o lity c z n e  miałoby rów nież oddzie­
l e n ie  T u r c j i  od G re o ji ,  P o l i ty k a  sowiecka 
podejrzliw ym  okleim p a trz y  na dobro wzajem­
ne s to su n k i ty ch  państw , k tó re  oskarża  o 
" faszystow ską so lid a rn o ść " -  Porozum ienie 
bowiem grecko -  tu re c k ie  j e s t  tamą d la  
e k sp a n s ji  kierowanego p rz e z  Sowiety b loku  
jugosłow iańsko -  b u łg a rsk ieg o , p o s łu g u jące ­
go s ię  również p rzeciw  G re o ji rucham i: 
albańskim  i  macedońskim. Gdyby zapora  t a  
z o s ta ła  złamana, b lo k  sow iecki s ta łb y  3ię  
n iepodzielnym  w ładcą całego  Półwyspu B ał­
kańsk iego  i  G rec ja  w r o tc e  zo sta łab y  p rze ­
zeń w oh łon ię ta ,

O s ta tn ie  w reszc ie , le c z  może najważ­
n ie js z e ,  żądan ie  sow ieckie do ty  ozy "demo­
k ra ty z a c j i"  wewnętrznego reżim u tu re c k ie ­
go, Znając sowiecką nom enklaturę p o l i ty c z ­
ną ła tw o  zrozum ieć, iż  chodzi tu  o s to p ­
niową sow iety zao ję  T urcji,G dy  by żądan ia

ko-
_n ie le g a ln a

i  n ie  p o s iad a jący  żadnych wpływów, wraz 
z innymi zakapturzonym i ugrupowaniami p ro— 
kom unistycznym i;zostałaby  dopuszczona do 
w spó łudzia łu  w rz ą d z ie , a w krótce potem 
n iew ątp liw ie  opanowałaby władzo i  cały  a - 
p a ra t  państwowy. To byłby o s ta tn i  e tap  na 
drodze do całkow itego  w łączen ia  T u r c j i  do 
so w ieck ie j s t r e f y  in te re só w  i  do podporząd 
kowania p o l i ty k i  Ankary -  p o li ty c e  Moskwy, 

B ył by to  w stęp do w ie lk ie j  gry so­
w ieck ie j na Środkowym W schodzie,T uroją u - 
ż y ta  zcs ta łab y  zarówno jako ta r a n  ro z b ija ć  
jący pozycję  mocarstw zachodnich w t e j  
s t r e f i e , j e d n e j  z na jw ażn ie jszy ch  w św ieoie 

ze względów p o lity c z n y c h ,s tra te g ic z n y c h , 
ekonomiczny oh,kom unikacyjnych -  jak  i  Jako 
n a rz ę d z ie ,to ru ją c e  drogę e k sp a n s ji  sowiec­
k ie j ,D la te g o  Sowiety wysunęły pro ijozycję 
kompensat te ry to r ia ln y c h  d la  T u r c j i  za u- 
b y tk i  na  Kaukazie i  w E urop ie, Tymi kompen­
satam i mają być sy ry js k ie  o k rę g i Aleppo i  

N iss ib in .O b a  n ie  mają żadnego znaczen ia  
g o sp o d arczeg o ,a le  między nim i b ie g n ie  od­
c in ek  ważnej k o le i  Stam buł -B a g d a d , a 
s t r a te g ic z n ie  są one bramą do p o i n a f to ­
wych M ossu lu .K ieru jąo  a s p ir a c je  tu re c k ie  
w tę  stronę,M oskwa chce wznowić z a b liź n io ­
ny od dawna antagonizm  tu re c k o -b ry ty js k i  
i  w zn iec ić  w o p in i i  tu r e c k ie j  ideę  rewan­
żu wobec A n g lii  i  o d eb ran ia  u traconych  po 
p ie rw sz e j w ojnie św iatow ej w ie lk ic h  obsza­
rów na leżący ch  poprzednio  do T u r c j i  s u ł t a ­
nów, Te o k o lic z n o śc i są  zapewne powodem,
iż  od pewnego rizasu n ie k tó re  czy n n ik i
w skazują, iż  T u rc ja  pozbawiona j e s t  zupeł­
n ie  n a f ty  i  musi zapewnić sob ie  dostawy 
tego  p a liw a  ze ź ró d e ł i r a c k ic h .  J e s t  r z e ­
czą o czy w is tą ,że  w szy stk ie  ew entualne tu ­
re c k ie  n a b y tk i t e r y to r i a ln e  by3yby w isAo- 
c ie  -  rozszerzen iem  g ra n ic  so w ieck ie j s tre ­
fy wpływów.

O pinia tu re c k a  rozumie n ieb ezp ieczeń ­
stwo, p3ynącezżądan sow ieckich i  p rzeciw ­
staw ia  s ię  im stanow czo ,og ląda jąc  s ię  przy 
tym na p o p a rc ie  mocarstw zachodnich, a 

przedew szystkiem  A n g li i .  Jednakże A ng lia , 
d la  k tó r e j  a s p i r a c je  sow ieck ie , są groźbą 
n iew ie le  m n ie jsz ą ,n iż  d la  T u ro ji ,d o ty c h ­
czas un ika  zajmowania w t e j  spraw ie ja sn e ­
go stanow iska «Przypuszcza s i ę , i ż  t a  w strze  

m ięzliw ość ro z c ią g a ją c a  s ię  nawet na p ra ­
sę . spowodowana j e s t  okresem wyborczym, 
kiedy w szy stk ie  a n g ie ls k ie  p a r t i e  p o l i ty ­
czne l i c y t u j ą  s ię  w ic h  p rz y ja ź n i do Sowie
tow. —----- *------- ---------- ------------------ ---------------

(dokohczenie  ze s t r ,  1 .) 
darninę i  przekonywać drug ioh : to  n ie  j e s t  
je szcze  k o n ie ć . Każdy musi s t a l e  mieć w 
pam ięci sy tu a c ję  W.B r y ta n i i  la tem  19 AO r . ,  
gdy- zdawało s ię  -w szystko  b y ło  s tra o o n e . 
Każdy P o lak  d z iś ,  jak  A n g lik  wtedy, w in ien  
choćby wbrew wszystkim  i  w szystkiem u/ żyć 
w iz ją  zwycięstwa i  p racą  d la  zwycięstwa. 
Zwycięstwo P o ls k i  p rz y jd z ie .
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